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N A  R E k B  Ż Y D O M

Sejmów kom isja ^'zea.ysłowo- 
l,andlow„ uchwaliła projekt usta* 
wy, dopuszczającej częściowy han 
dei w dni Świąteczne (np. kwia­
ciarn ie i zak ład y " fotograficzne 
mogą handlować w niedziele i 
św ięta od godz. 10 reno do 2 pp., 
zakłady fryzjerskie i ualoiech- 
łuczau od godz. 8 do 10 rano).

J e s i  to zupełnie Jawne po­
gwałcenie zasady odpoczynku 
świątecznego i  pójście n a  rękę 
kupiectwu żydowskiemu. Kupiec 
Polak i katolik nie zgodzi się na 
gwałcenie św iąt, z, wiązek fryz je* 
rów chrześcijan  w form ie katego­
ryczne] domaga się zaniechania 
powyższego projektu.

Według projektu sklepy z gaze 
tam l, tytoniowe i zapałczane mo- 
gta oyć otw arte codzienie od godz. 
€ rana do 12 w nocy. Z pewnością 
w skład komibji n ie wchodził ani 
jeden kupiec (a  szkoda), bo by 
wiedział, co znaczy pracować 18 
godzin na dobę.. Stosunek kupie- 
d w a  i s fe r  pracowniczych do róż 
nogo rodzaju prób przedłużenia 
godzin handlu je s t  zupełnie zde­
cydowany.

Lepiej b j zrobili panowie z ko­
m isji przemysłowo - handlowej, 
gdyby wzięli eobie do serca rot- 
w oj polskiego rzemiosła i handlu, 
b. n ie okazywał’ różnych ekspery­
mentów* -dących caiKowicie na
ręką *y«om.
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L is t  o t w a r t y  d o  r o b o fn ik o w
Ka-emy czerwsuei armii

„ z a d o w o l e n i a 11 p o o o l n i k ó w  s o w t e c k t c h

Z&ecei a . _ ów...
IM Ć  P A N  W O J E W O D A

"P '■asa doniosła, ie  w Kirl- 
cccłi aresztowano kolp te­
rów .J .b C "  i „Gońca War­
szawskiego" gdy zaś przedsla 
triciel .Gońca" p. Skrzynia z 
z a p y ta ł  o  powód, policja oupo 
Wiedziała „Pan Wojewoda me 
życzy sobie ieby „ABC ' i „Go
niec" były sprzedawane w
Kielcach",

To mi się podobało. Widać, 
i *  pan Wojewoda ma silną 
rękę. Kocha poddaną sobie 
ludność dba o tu by się konso­
lidowała czytaniem tylko sa­
nacyjne i prasy.

„ABC ‘ i „Goniec ' muszą 
zniknąć z Kielc, Pein W o je w o ­
d ą  n ie  życzy sobie i już Co 
łam różne konstytucje, as\ a- 
wy, dekrety. Grunt to wota Pa 
na Wojewody,

Zaprawdę Kielce mają mę­
ża opatrznościowego

Niewątpliwie jest to dopie­
ro początek, po którym dopie­
ro P Wojewoda pokaże oo po 
trafi. . .

Usunie się wszystkie książ­
ki melubiane przez U lida* 
rza ziemi Kieleckiej, poinicj z 
restauracji znikną potruwy i 
trunki co du których smaku 
Fan Wojewoda ma zastrzeże 
ma. (Podobno wyrok na flaki 
i gorzką angielską już wyda­
ny

Słysz łem również, że poli­
cja w Kielcach ostrzega obec­
nie Wi zustkich krawców, żeby 
broń Boże nie szyli garnitu­
rów szarych i brązowych bo 
Pan Wojewoda nie gnsdijC w 
tym kolorze.

Co du sprawy uczesania, ło 
jeszcze definitywnie n'c nie 
wiadomo spodziewają się jed­
nak, że mężczyznom wolno się 
będzie strzyc krótko i czesać 
z przedziałkiem z lewej stro­
ny paniom zaś z grzywką lub 
„acroche cocur" tylko aby nie 
wieczna ondulacja.

Pan Wojewoda- nie życzy so 
bie wiecznej ondulacji.

b  R FZA

K w a  ś m i e r c i
KATOW ICE, 20. 3. Z Gliwic do 

noszą Sąd przysięgłych w Gli­
w icach skazał wczoraj aa  śmierć 
Engelberta Gorsrona, oskarżonego 
o zam ordowana nieślubnego 
dziecka L u cji Rmpel oraz matkę 
<,etro dziecka oskarżoną o współ- 
udział w zbrodni na 4 lata  wiązie

W ZSSR ujjłiyw ilejow aui e% 
tylko członkowie partii.

Dwa. i pół m iliona uprzywilejo­
wanych. Jeden na siedemdziesiąt 
mieszkańców . Dwudziesta część 
zatrudnionycn w przemyśle. Być 
może jedna sem a w kołchozach. 
Reszta nie liczy się.

Wybory na rozkaz
Są  wybory, ale czy wiesz, jak

się odoywają ? P artia  (zawsze 
ona) wyznacza kandydatów i oni 
muszą być wybrani bez walki, 
bez dyskusji, podniesieniem rąk 
pod kontrolą komendantów. J e ­
żeli ktoć głosowałby inaczej, przy 
puszczam, "it  zamknięwby go w 
zakładzie dla obłąkanych, no, ale 
taki fak t zdarza się bardzo rzad­
ko. Ci „delegaci" wybierają na­
stępnie innych i tak ustaloną 
metodą pow staje ów - sławetny 
kongres Sowietów, któiy zbiera 
się co dwa lata. ażeby dać swój 
wyraz u'wielbienia dla dyktatora. 
Zapewniają, to nowa konstytucja 
zmieni to. Poc zekani i zobaczę.

Wiazasz więc, żt nas ronię żad­
nych złudzeń. T yle c i naopowia­
dano, że robotnik Je s t najszczęś­
liwszy z ludzi, t© żyje wolny, ni­
czym nic skrępowany. I  wierzysz 
w to wszystko? Dam ci dowód, 
któiego nie będziesz mógł ode­
przeć. Dowód, którego mi dostar­
czył sam Kazanowie z, kom karz 
ludowy, w.elk. przyjaciel Stalina,

Czy w. as®, co powiedział 23 
kwietnia, rok temu, na radzie ko­
m isariatu transportowego i

„Poczynając od 1 lipca tego ro­
ku, robotnicy, którzy zarabiali 
mniej niż 100 rubli, będą mieli 
podwyższone pensje o 20 procent".

Ile Jest wart rubel
1 cóż ty n t  to? Robotnicy, bie­

dne stworzenia ludzkie, które 
muszą żyć z zero biciem m niej­
szym niż 100 franków na m iesiąc.

Ja k to ?  Jeszcze cię to nio prze­
konało? Mówisz, że rubel wart 
wiiącej m z 2u sous. Ach, wybacz, 
mój stary mówię o tym, co znam. 
Iz rubel 8 franki płacą tylko nie­
dorajdy, które n it  um ieją sobie 
radzić w życiu, albu taki kurs 
ustala sie w bila asach Banku Pań­
stwa. W rzeczywistości kurs wy­
nosi m niej, niż 90 centymów. Po 
takim k u rk ę  r o k  a.ę wymiany na 
czarnej giełdzie i mozeaz m. wie- 
rryć, ze w je s t  jesucze wymiana 
korzystna.

W ystarczy zresztą, żebyś się 
zatrzymał przed, pierwszym lep­
szym sklepikiem i zrobił Kalkula­
c ję  cen masło — 10 rubli za funt, 
m.ęs-o —  od 10 do 12 rubli za kilo, 
mleko ■ - 1,5 rubla za litr . ja jk o  —  
b'i kopiejek, wino Twykłe — 10 ru­
bli. Jeżeli uważasz, że każdy ru- 
bei w art 3 fram t,, nie przeszka 
Jzi*m zrób sobie według tego Kal­
kulację 1 według tych obliczeń to- 
warzysz, zarabiający 100 rubli w 
miesiącu, musu zapłacić za szklan­
kę wina 6 franków, za parę n a j­
lichszego 'Obuwia bOP franków 1 
zam iast zjeść obiad — zje kawałek  
suchego chleba, czarnego, po ru­
blu z ł  kilogram.

l i . dło ..pokoju
Czy ci się nie wydaje, że robot­

nik moskiewski ehętnie by s -ę za­
m ienił z tobą na m iejsce? Nie ma* 
niiestu je wpra%vdzie na ulicach, 
wykrzykując głośno przeciw so- 
wtóckiej republice. Gdyby spróbo­
wał Karabiny czerwonej armii 
szybko doprowadziłyby go do po- 
-ząd'ku, ja k  ukraińskich chłopów, 
którzy skarżyli się na to, te  zdy­
chają  z głodu.

Możesz powiedzieć, te robotnik 
sowiecki, choć tak marnie płatnv, 
ale przynajmniej je s t  pewny, że 
zna*dnie pracę. Z lym się zga­
dzam. Jedna z niewielu dodatnich 
stron reżimu sowieckiego, to w ła­
śnie zapewnienie pracy v*szjst- 
kim obywatelom Ale pc wiedz mi, 
jak i zasiłek dostajesz w czasie 
bezroboc'a? Jedenaście franków.
A więc więcej nit otrzymuje twój 
towarzysz w R osji za 7 godzin 
pracy.

Głodowe stawki
Nie wyssałem tych cyfr z palca. 

Zwiedziłem dwadzieścia fabryk i 
warsztatów, gdzie zestawiłem za­
robki. Sprzątacze zarabiają 20

I I -
iubń, robotnicy wykwalifikowani 
od *00 do 200, znajdzie eię kilku 
Zaledwie specjalistów , których za­
robek sięga 300 rubia. Z jedyną 
rekomoensatą, zniżkowym komor­
nym, za nędzną norę, służącą za 
mieszkanie. Jeżeli żądasz dowo­
dów, odaą jara cię dz.enniKa „P lan" 
organu Urzęuu Statystycznego 
państw* (W kraju  Lenina wszyst 
ko ©prowadza się do statystyk i 
b iu r). Przeczytasz tam, że średni 
zarobek urzędników w roku 1936 
dochodzi do 240 i ubli, podczas 
gd-y w roku poprzeamm wy-noŁH 
190. Czy nie przerażają cię te gło­
dowe stawki?

„R ó w n o ś ć 1"
Jeżeli chodzi o „równość' , o 

piękną równość, obiecywaną w 
czasach ewangelicznych, teraz o
niej się nie mówi. Dyrektorzy, sze

fowie, którzy jedzą oddzielnie, da- 
leku od brudnych sal lobotników, 
otrzym ują lOOu do 2000 rubli mie­
sięcznie i dzięki systemowi premii 
mogą osaągnąć dochody je-zene 
dwa razy wyższe. Jeżeli twój dy­
rektor ukaże się w fabryce w ele­
ganckim palcie z futrzanym  koł­
nierzem, w p: ękuym obuwiu i ka­
peluszu —  możesz się cem -cić w 
„Gazecie Ścien nej", icrytyikując je  
go e leg an cję-’ A le dobrze uważaj 
na słowa, nie nazwij go przypad- 
kim „burżujem ", to byłooy prze­
kleństwem. A nawet, jeżeh nazy­
wa «uę Abramowicz, nie ataku j 
jego pochodzenia. Nie wolno robić 
Kpin z żydów. Wolno ich nato­
miast zabijać. Trzynastu na sze­
snastu w proeeeie Zinowjewa. I 
zapewniają,' że to dopiero począ­
tek.

Zdaje się, że zawziąłem się na

« Bxv.sttio, agitatorzy komu­
nistyczni kazali ci zachwycać się 
na odlegrosć. To nie moja wina. 
Przytaczam fakty. Możesz je  skon 
trolować. Zatądaj tego od towa­
rzyszy, 1 Którzy pojadą do R osji i 
ODejrzą ją  z bliska. Powiedzą ci, 
czy kłamałem.

• A- *
rlie znoszę Jprznui

Nie mam kapitałów di obrony, 
powtarzam ci. Przywilejów jesz­
cze raniej rrzeciw nie, w łaśiie 
ZSRR je s t  państwem, gdzie pisa­
rz* korzystają z '  największych 
względów Dla nich pi ̂ eznacza 
się najlepsze mieszkania, pięicne 
podróże, - przj aniln* traktowanic- 
Ni« potrzebują nawet w ysilać się 
zbjin io  i zbyt dużo pasać. Wy- 
st-rcza, żeby byli ulegH 

A l" to W ilnie mnie Krępi'j'e. 
Nie znoszę.. jaigm a.

U  SWSETA

W ś r ó d  w a r s z a w s k i e j  m ł a ó z l e ż y  a k a t i e m i e f c i e i

„W wybinach do Bratn iaka wileńskiego Młodzież Wszechpolska szła razem z mocarstwowca- 
mi“ (Z prasy).

M ówca: Koledzy'. Nie naśladu jcie tych osamotnionych młodzieńców Nawet w noien.ice
trzeba zachować pewne gran ice! Nie przezywajcie ich „ sa n a c ją !" .

Po w alnym  zebraniu „Żyrardow a”
M d i  okcianarlusce Kle k *  a n e d s M c le ła

w e  w ł a d z a c h  i  r a d z i e  s p ó ł k i
W poniedziałek odbyło gię walne 

obranie akcjonariuszy Zckładó-a Ży- 
raidonakich, pienraze od czasu za­
topienia więkazoLcl akcji tej spółki 

P- rsz Piinstwowy Bank Roinjr,
Wa ogólną ilość 151.200 akcji P. B, 

It posiada pahiel 1-cząc; 107.028, re- 
•ztc mają orobni akcjonariusze. W 
związku i  tjm  zwróciliśmy gię ao 

z drobnych e,kcjJonariuszy 
/-*ra -. owa*', znawcy stosunków na 

fyi.i terenie, l.tóry przedstawicielo­
wi nassego pisma udzieli} intorma

drobni akcjonariusz-; grupujący się 
w ,at.'ch 1033 -3* w specjaln;.-u ko­
mitecie, który potem przekształci! się 
na S> .laykat obrony drobnych ak­
cjonariuszy „'Żyrardowa" przy Va»*8z. 
izbie Prztm Handlowej, który gku­
pią! w swym ręku około 15 procent 
akcji, Sjndyk"t _)sta! rozwiązany, 
gdyż, jak stwierdził jeden z wybit­
nych działaczy gospodarczych: „mu­
rzyn zrobił swoje — murzyn może o- 
dejść". Wśród drobnych akcjonariu­
szy zapanowała zniechęcenie 1 jauby

cji M  temat ukształto,.ania się sto. przeświadczenie, że wszelkie wygiłki, 
sunków w ,,Żyrardowie‘J pod nowym ' 
zarządem.

zmierzające do zapewnienia tyn lu 
dziom glusznie im naie*ne"o udziału 
w zarządzaniu i zyskach Towarzy­
stwa, oą bezowocne. Na ostatnim wal­
nym zebraniu tylko 2 procent akcji 
drobnych akcjonariuszy było ■‘■orga­
nizowanych. Przykro mo*de — =twier

, . - -. ------- dza dale! nasz rozmówca, — ale
akcjonariusze „Żyrardowa" po kilku , y ŚJud wj' lu „ rî . zw.ae-cz. w iród 
letniej wi*’ce z rahunl:ową go.podar- r„botŁiki,,r którzy ciężką p acą zdo- 

Houssacow, a potem „ugod; Bi- l)Vji po jednej lub Jwie akcji „Żyraf

A n i Jednego m ** id p tu
—* Jak przedsl »wia sie obecnie sy­

tuacja drobnych akcjonariuszy?
— Niestety, drobni ciułacze ł

państwowej. Ale z drugie; strony o- 
pinia i tym bardziej drobni akcjona­
riusze mają, sądzę, prawo wymagać, 
aby postępowanie Państwowego Pan­
ku Rolrego byio inne niż dotychczas 
i n«: przypominało niczym boussac ow- 
dkich wzorów
l a i M a M i a a M n a B H B W M

A J  K  A  c?e*to'a ôw‘ 0<̂ na5‘skromnieiS7ycb do 
ozdobnych, napełu onych czekoladkami 

7, najlepszej czeko­
lady
z czystego ma.ee- 
panu 1 czekolady 

na sztuki i na stolikach
pralinowe, orzecho­
we 1 ananasowe 
w proszku i w bloku 
do mazurków

F I G U R K I

yWIKGKKi
na sztuki i na ste

TORCI KI
CZtKOLAOĘ

p o l e c a

l  « L
J i o t c e  b e z

W ZIĄ Ł  N A  SERIO
Na posiedzeniu Rady M iej■ 

skiej Krakowa radny Cekiera 
z PPS ostro zaatakował ma­
gistrat za ło, że kupił i ofiaro­
wał kwiaty Kiepurze podczas 
ostatniego koncertu na Po­
moc Zimową. .

—  Nie naieżą mu sie kwia­
ty, bo wyzyskał koncert do 
wygłaszania stronniczych mow 
i haseł politycznych! —  Wo- 
Ilał zirytowany radny.

Niewątpliwie, ■ przy pierw 
szej okazji, Kiepura prześle 
radnemu Cekierze ogromny 
bukiet kwiatów. Przez wdzię­
czność, że nareszcie kłoś li­
znął jego niezdarne pogadusz 
ki za ,mowy polityczne“ o do­
niosłym znaczen, u.

B O Y  -  M ĘLRZEC
W doskonałej sztuce „Lu­

dzie na krze“ występuje pił­
karz Jurek. Powtarza on cią­
gle:

—• Z moich wspaniałych cen 
ter padło 5 bramekl Sam 
strzeliłem z przebojów 3 bram 
ki! Cram na prawym skrzy­
dle, a potem będę grać na cen 
trze ataku!

W  recenzji o sztuce Boy pi­
sze stale: bramkarz Juiek!

Chociaż Boy pocnodzi z Kra 
kowa, gdzie więcej ludzi cho­
dzi na mecze niż do teatru, o- 
kazi je się, że nigdy nie wi­
dział meczu piłkarskiego i nie 
wie, że bramkarz nie centruje, 
nie robi przebojów, me strze­
la bramek ( chyba sobie).

Tak jak piszący monografię 
o Sobieskim nie jest zmaz hi­
storykiem, tak i każdy co gra. 
w piłkę nie jest koniecznie —  
bramkarzem. *

Ż Y D O W S K I P A W J L O N
Zydy mieszkające w Polsce 

z upi rem  twierdzą, że są Pula 
kami, że pracują nad kulturą 
polską („Wiadomości Literac­
kie")

Obecnie z triumfem dono­
szą że na wystawie św atowej 
w Paryżu będzęe osobny kiosk 
żydowskiej kultury. Montują 
go obywaiele polscy pp. Men- 
delsun i Wujnrajch (Słonim­
ski i Tuwim pewnie później 
się przytączą).

Skoro za granicą żydzi ma­
nifestują swoją odrębność, od 
mletmość kultury, obcość z 
Polską, to czemu podnoszą 
gwałt gdy się im mówi łagod­
nie tu —  w Polsce:

—  Jesteście nam całkiem oh 
cy. nic nie macie z nami wspot 
nego, wynoście się natych­
miast! (k u l).

H I B L E KUPIONE U P. MORAWSKIEGO
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ
CHMIELNA 41 ró|F Marszałkowskie

K to  s k o m p ro m ito w a ł s ie  w e  L w o w ie
P . A . 5 . T .  c z y  c z y  D t U i n g  i Z a c z k c w E ?

ką
skupicką" i iym raz->m nie uzyskali 

weani j< dnego m-indatu we wiadrach ' j j j " "  ̂ prostu oszukani. Trudni, się
„/.yrardowa". W ezystkie stanowiska cprzeć włażeniu, ie  m niejszość akcjo-
w   „i — « *«- ia r iu r ly  ^ustala rozb a  celowo

trzeba zarzucić wzory 
Boussaca

— J-»ka drogę wyjścia widz’ pan z 
dzisiejszej niesłusznej sytuacji?

— Przede wszystkim rewizję dc 
iychcz&sowego ukształtowania sil na 
terenie Rady Nadzorczej w kierun­
ku zape/,-niema mniejszości akcjona-

. riusgy słusznie należnego jej prted-
nieko-, siawicielstwa. Uważam, że nie może

tu byś mow y o zwalczaniu obecnego 
SWO fe  I zarr?tlu- przęcież „żwrardÓT “

Kadzie Nadzorczej obsadzone zo­
stały prze i przedstawicieli P, B. R- 
i różnych ministerstw. Czy nie u* 
waża pan — ciągnął nasz rozm ó .vc i 
— że tego rodzaju potraktowanie 
mniejszości akcjonariuszy musieło 
być dotkliwie odczute przez t/ch, 
którzy zaw sze starali się t-osunki w 
„Żyrardowie" doprowadzić do porząd­
ku!

— O  rrti przypinać, że gdy nie 
ma już Boussaca. sytuacja drobnych 
akcjoneri uszów jest nadal 
rzystna?

LWóW, 20. 3. Sprawa Ucznuów 
telefonicznych, które, jak wiadomo,

, ----- , . ( wyk.azaiy z zamkniętego w zapieczę -
down" panuje przekonanie, ; zosta-; tuwanej skrzyni telefonu newiia ilość  . _ 1 ..  ̂ , 1 - „ — 1 I -- — f „ —— „ Ml* — — - r , — .rozuiow, obecnie r-ikła aię w anosót 

niep-zewidziany.
■Władzi śledcze prowadzą w tej 

sprawie dochodzenie, którego rezul­
taty otoczone są dotychczas tajemni 
eą.

Dillmg oraz syn właścicielki ta 
jem"irzego telefonu Zaczkowej zo­
stali aresztowani pod zarzutem ma

ł w r z i m
—> W czasie wałki i

1 zmiduje 
Bussacdejn gkich, w

aię oheerie w rękach poi- 
rękach polskiej instytucji

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

zaprenumerować „A F  C“ mo*na 
u p. Reginy Knjro 
ul. Kilińskiego 5.

nipulonsnia przy skrzynce rozdziel- 
czej telefonu, znajdującej się na 
podwórzu. Mieli oni podobno zamiar 
złośliwego slompromitowania PAST.
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PARYŻ, 20. 3 . Według donie­
sień otrzymanych tu z D arćaneli 
potwierdza się wiadomość, że pły. 
nącj* pod flr.gą liiszpańsaą paro­
wiec „Campmo" z ładunktóm 8000 
ton benzyny v*yleciał w powietrze. 
Parowiec płynął z jednego z par­
tów sowieckich do Barcelony. 
Liczbą ofiar me je s t znana-


